
D e m o k r a t a  P o l s k i  wychodzi raz na tydzień. P renum erata  i a cw ierc 
roku , czyli n a 'l2 sc ie  num erów  w y n o s i: - d i a  Francyi i Belgii 2 fran­
ki 50 cent. -  dia Angiji i Am grjjii—2 , szylingi. — Adres Redakeyi 
w Angiji .- Mr. W o r c e l l ,  t ł . T  hanet StrSet Burton Crescent, - i i  Lon- 
d re s ;  we F rancji: M. M a r t i n e t  Rue Mignon. 2. a P a ris ; -  rów nie jak

we wszystkich Sekcyach T .D .P. -  W eksle i m andaty  pocztowe oraz 
korrespondencye wszelkie do Redakeyi D e m o k r a t y  P. adressow ac na­
leży franco  pod jednym  z w ym ienionych wyżej adressow . Można tak­
że prenum erow ać w Bruxelli : w d rukarn i P. D e h o u ,  R ue de  la 
G rande Ile , n" G.

N° 55. DNIA 51 SIERPNIA. 1851.

CHARAKTER POW STANIA POLSKIEGO.

(Dokończenie.)
Przyszedłszy w przeszłym  num erze Demokraty do re ­

zu lta tu , że pow stanie je s t najlepszym  u nas środkiem  
zharm onizow ania rozdw ojonych pom iędzy ludem  a szla­
c h tą  s ił narodow ych, sam a przez się nasuw a się uwaga : 
jeże li lu d  je s t rozdzielonym , jeżeli zb ra tan ie  się  je s t 
tru d n em  i jeże li przed  ak tem  zbra tan ia  ma nas tąp ić  po­
w stan ie , to oczywiście jedna  z tych połów  musi go roz­
poczynać : k tó raż  ? O dpow iedź ła tw a i p rosta  : ponie­
waż szlachta je s t in te ligencyą lu d u , przy niej w ięc 
inieyatyw a. Tak jak  czyn pierw ej je s t m yślą , i nim  się 
urzeczyw istni p rze jść  musi p rzez k ra in ę  d u ch a , tak  i 
pow stanie polskie, nim  naró d  cały  poruszy do g łę b i , 
zapoczątkow anem  być pow inno przez iu te ligencyę lu ­
dow ą —  przez sz lach tę. Pow inno — w szakże nie idzie 
jeszcze zatem , że szlachta dop ełn i pow inności sw o je j; 
p rzed staw ia ją  się  tedy  dw ie inieyatywy : szlachecka i 
ch łopska, z k tórych  każda, swego rodzaju w pływ  wywrze 
na pow stanie. Zastanowim y się  nad je d n ą  i nad d ru g ą , 
p rzypom inając czytelnikow i, że przypuszczenie nasze 
trw a ciągle, to je s t, że rozum ujem y bez w zględu na oko­
liczności obecne.

Pow iadają, i słuszn ie , że wszelki początek  je st n a jtru ­
dniejszym . Maksymę* tę  zastosow ując do pow stania szla­
checkiej inieyatywy, dodam y, że je s t najniebezpieczniej­
szym , z pow odu niepew ności jak je  przyjm ą m a ssy : 
lud  bowiem  :

m oże się  okaże nieprzyjaznym , 
może pozostanie o b o ję tn y m , 
m oże je  w e sp rz e ,

P om iniem y osta tn i w ypadek jako najpom yślniejszy, a 
zastanow im y się  nad dw om a pierw szem i.

O b o ję tn o ść  i n ieprzychylność ludow a m ało ró żn ią  się 
m iedzy sobą , bo jedna i d ru g a  cały c iężar wojny zwala 
na sz lach tę . Oczywiście w razie takim  najpraw dopodo­
bn ie j je s t p rzypuśc ić upadek  p o w stan ia ; lecz przypuścić 
n igdy nie m ożna, aby n iepodobnem  było  pob ić  n iep rzy ­
jacie la  raz, d ru g i i trzec i, i u trzym ać się  przez dwa lub  
trzy m iesiące. Z upadku , m ateryaln ie żadnej nie o sią ­
gamy korzyści; z dw um iesięcznego utrzym ania się, m o­
ra ln ie  nas tępu jące  :

ń )  W yraźnie i g łośno  opow iedziane zasady dem okra­
tyczne, to je ś f^ y k o n a n ie  propagandy .

2') W czasie i na obszarze , na jakim  pow stanie s ię  
odbyło , zasady te  w prow adzone w życie, to j e s t : danie 
ludow i rękojm i szczerości p ropagandy .

P rzypuściliśm y upadek  pow stan ia; lecz dw ie te  ko­
rzyści, cóż to za m aterya ł bogaty  dla n a s tę p n e g o !___
W  okolicznościach ta k ic h : kiedy lud je s t nieprzyjaznym , 
kiedy, straciwszy w szystko, zyskujem y tylko to ,  co wy­
kazaliśmy wyżej — zyskujem y ty le , że pow inniśm y ro ­
b ić  pow stanie jedno po d rug iem . Jeżeli ch łop i okażą się. 
nieprzyjaznym i przy pierw szem , to, po w yjaśnieniu rze­
czy, b ę d ą  obojętnym i dla d ru g ieg o , a w idząc s ta ło ść  i 
szczerość, sam i z zapałem  trzecie og łoszą. O to po stęp  
m oralny, w yrobienie ducha, rozwój indyw idualizm u na­
rodowego ! . . .

Przejdźm y te raz  do inieyatywy ch ło p sk ie j, trzym ając 
się zawsze w granicach czystego rozum ow ania, uw ażając 
przeszłość naszą za n ieby łą .

Inieyatyw a ta  m oże się  w yrodzić jedyn ie  z n ied o łę - 
ztwa szlacheckiego. Lud znużony , zniecierpliw iony ja rz­
mem, po w stan ie— pow stać m usi sam z w łasnego  p o p ę ­
du  : s iła  m ateryalna zastąp i m oralną  w jej funkcyi, lecz 
jest-że  ona w stanie p o siąść  od  razu  przym ioty  tej osta­
tn iej ? Pow stanie nasze je s t fo rm ą rew olucyi społecznej, 
powinno zatem  czynić zadość w arunkom  rew olucyjnym  : 
pow inno znać samo sieb ie . Bez samowiedzy, będz ie  ono 
m arnym  krwi rozlew em ; bez idei przew odniczki, podo- 
bnem  będzie do owych ogni sztucznych, po k tórych  zwy­
kle pozosta je— nicość. Lud w ięc pozostawiony sam em u 
sobie, zdobyw ać pierw ej m usi ow ą idee , rozjaśniać d ro ­
gę p rzed  sobą, tak  sk rzę tn ie  zakryw aną p rzed  nim  przez 
obcych i przez swoich. Zdobywając i rozjaśn ia jąc je d n ą  
i d ru g ą  sam ą s iłą  parc ia  fizycznego, zepchnie wszystko 
to , co mu p rzech ó d  tam ow ać b ędzie ; zepchnie w roga; 
a do w rogów  policzy m oże i owych braci, którzy, wy­
rzekłszy się b ra te rs tw a , ta ili przed  nim  p raw d ę; k tórzy 
łudzili go, tuczyli się  p racą  jego, m arnu jąc czas na zby­
tkach i rozpuście.

S traszny, krwawy obraz rozwija się przed oczami na- 
szemi. C hętn ie  rzucilibyśm y n ań  zasłonę, gdyby in te res  
sam ej-że szlachty nie w ym agał pow iedzenia czy ste j, n a ­
giej praw dy. Indyferentyzm  szlachecki, prow adzi z je ­
dnej strony  szlach tę do zguby; z d rug ie j, n araża  spraw ę



na tysiąc n iepewnych trafów. P od  zgubą szlachty rozu­
miemy usunięcie  wpływu jej m oralnego przez  s i łę  nta- 
te rya lną  , co z natury  izeczy nie m oże objawić się ina­
czej, jeno przez zniszczenie e lem entu  reprezentu jącego  
s i łę  m oralną,  pozostawiając na polu działania sam ą siłę 
m a te ry a ln ą ,  e lem ent po tężny  w spójni narodow ej,  jak 
kolumna bojowa, pod wodzą walecznych przewodników; 
w oderwaniu, niesforny i namiętny.

S tąd  na tura ln ie  wyrodzić się musi jednostronność  re­
wolucyjna i najokropniejsza anarchija  powstańcza.

W  wieku ucywilizowanym jak  nasz, obok samowiedzy 
rewolucyjnej, obok dążności posadzenia naw szechtronie 
ludzkości p rawdy i cnoty, Polska jedna  przedstawiłaby 
światu gorszący obraz b e z ł a d u —  chaos myśli i czynu. 
N egując w łasną  swą przeszłość, rozpoczynałaby od po­
czątku dzieło, mające się już  ku końcowi.

L u d  ostatecznie znalazłby w sobie s iłę  m o ra ln ą—  lecz 
po  ilu p róbach  ciężkich! gdzie i jakby  ją  szukał! iluż- 
to  Chmielnickich, ilu Gontów, ilu Szelów nawet nie uży­
w ałoby go na posługi b rudnych ,  osobistych namiętności.

A s iłą  tą  nową by łabyś ty sama, szlachto! ale odświe­
żona, wykąpana w krwi k ą p ie l i . . .

Nie przyjdzie jednakże do tego. Inicyatywa nawet 
ch łopska  nie je s t  już  dzisiaj tem, czem mogłaby być 
p rze d  laty. Nie jasno wprawdzie, nie wyraźnie przyświe­
ca ludowi idea nowego rzeczy po rządku ,  ale przyświeca 
już ;  i te raz,  chyba wyraźna n ie ch ę ć ,  chyba pod łość  
szlachty śc iągnąć  może na g łow ę jej zemstę krwawą. 
Powtarzamy — tak  nie będz ie  : bylibyśmy niesprawie­
dliwymi, gdybyśmy mieli posądzać j ą  o zd radę  ryczałto­
w ą. O patrzność wytknęła dla niej m issy ę , którą ona, 
spełniwszy w  części, spełn i do końca .  Znajdzie się m ię ­
dzy niemi znaczna ilość takich, którzy serdecznie uści­
sną  szorstką d ło ń  c h ł o p a , aby z nim b ra t-za -b ra t  wy­
drzeć  Polskę ze szponów wrażych.

Niech dla nabran ia  o tuchy spojrzy szlachta na prze­
sz łość  w łasn ą ,  niech myślą przebiegnie d ług i peryód 
krwawych zapasów o by t i n ie p o d le g ło ść . . .  Pomimo 
nieszczerości szlacheckiej, pomiń.o złej wiary, g łupoty, 
a czasem i zdrady , lu d ,  stopniowo coraz większy b io rąc  
u d z ia ł  w pow stan iach , sam nareszcie rozwija sztandar 
wojny o n iepodleg łość  (i); na odgłos  strzałów rzuca p ra ­
cę rolniczą, aby biedź na pole bojowe. Racławice, Gro­
chów, W rz eśn ia— te pom niki sławy ludowej — przema­
wiają d o ń  jako czyn dokonany a świetny. Są to mate- 
ryały  nowego p o w s ta n ia ; wspomnienia o nich —  to ży­
wioły rewolucyjne gotowe i ■wytężone, i chociaż nie 
wszędzie w jednej mierze, nigdzie jednakże —  ani w Ga- 
licyi — jako nieprzyjazne. Ruś nawet przebyła  już  pe­
ryód  p róby  : nieprzyjazna w epoce Koliszczyzny, oboję­
tn a  w  1831 roku, dzisiaj gotową jest pow itać  powstanie 
jako gwiazdę zbawienia.

W  następnym  artykule  przedstawim y powstanie nasze 
z obszerniejszego, bo europejskiego stanowiska.

(i) Poznańskie, 1818.

DO R ED A K C Y I DEM O KR ATY.

L i s t  I I I '
Przedstaw iając  p ropagandę  na lud  jako g łów ne, ko­

nieczne działanie, a to pod karą  bezowocności wszyst­
kich naszych p rze d s ięw z ięć—  nie chc ia łbym , aby kto 
m niem ał,  że wszelki zwrót do  klass wyższych wykształ­
ceniem, czyli do sz lachty, wszelką usilność dla wywar­
cia na n ią wpływu, wszelką dążność  do zużytecznienia jej 
uważam za n iepo trzebne ,  lub  niewłaściwe. Przeciwnie, 
przekonany że massy znaleść tam mogą i znaleść powin­
ny użytecznych kierowników, bogatych nauką, dośw iad­
czeniem; że szlachta powinna być węzłem przyszłości 
z przeszłością Polski, że do niej należy przen ieść  w obe­
cny ruch  umysłowy to, co stanowiło niegdyś narodow ą 
wielkość, chw ałę, ideę posłannic twa Polski,  p rze rw aną  
ale n ieukończoną, n ieza tar tą  ty ło leln ią n iewolą  —  prze­
konany, m ów ię ,  o tem, chcia łbym owszem, abyśmy się 
nie zrażali przeciwnościami z lej s t rony ,  abyśmy sła li ,  
jak  d o tą d ,  słowa upomnienia , a zarazem zachęty, nadziei 
i wiary. Powołaniem to naszern krzepić ducha w innych, 
być silniejszymi przekonaniem  i cz u c iem , rozumem i 
sercem . Niechaj więc od  czasu do czasu, Demokrata  
Polski zwraca s ię  do klass wyższych, mniej bacząc na 
uprzedzenia i krzyki odzywającej się w śród  nich gawie­
dzi. Nie w dzisiejszym, nie w dotykalnym skutku szukać  
dla siebie bodźca pow inn iśm y, ale w obowiązkach n a­
szych, z k tó rem i zaślubiliśmy się w o b ec  Ojczyzny i Boga!

Lecz Demokrata Polski s tać się powinien przedewszy- 
stkiem rzeczywistym kierownikiem Towarzystwa Demo­
kratycznego Polskiego, przez nie emigracyi c a ł e j , a za­
tem już nie p rzeszłość  ale przyszłość rozjaśniać. Dzieje 
się to po części —  przeczyć temu nie m yślę; lecz dzieje 
się więcej dla tego ,  że Centralizacya Towarzystwa De­
m okratycznego Polskiego pojmuje tę  d rogę ,  niżeli że j ą  
pojmuje Towarzystwo D em okratyczne,  i nie je s t  to wy­
woływane jego ruchem  w ew nętrznym . Ze zaś nie ma te ­
go w ew nętrznego życia, przyczyną znów to, iż Towarzy­
stwo zatarło  pojęcie o swoich obowiązkach, o przyszłej 
swej p rac y ,  nie w sku tek  zwycięztwa obcej rea- 
kcyi, lecz z powodu otrzymanej na tu łactw ie  przewagi. 
Z kimże ma dziś walczyć? gdzież partya  monarchiczna 
lub  inne ?

Jakim sposobem brakow ać może lego pojęcia Towa­
rzystwu, k tóre  przecież ma cel swego b y tu ;  k tóre  n ie  
na drobnym  interesie  prywaty , ale na zasadach op a r te ,  
trwa od lat blisko dwudziestu, mimo wszelkiego rodzaju 
przeciw ieństw , n iepowodzeń, p rześ ladow ań  od swoich i 
obcych —  oto co wykazać zamierzam, prosząc  czytelni­
ków o cierpliwość, o wstrzymanie się z ostatecznym są­
dem, dopóki mego wywodu nie skończę, (r).

Cel Towarzystwa i obowiązki sk ładających je  człon­
ków nie od  razu zostały w ytknię te .  Założyciele nawet 
sami nie pojmowali ich jasno ,  nie rozumieli przyszłości

(i) Przedmiot, jaki korespondent rozbiera, wart jest zastano­
wienia. Redakcja prosi o uwagi: spodziewa się , iż nie z jedne­
go miejsca nadesłane jej będą, i przyjmie je z wdzięcznością.
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zw iązku, k tóry  od pierwszych zaraz początków  poszedł 
d ro g a  in n ą , w łaściw szą, stosow niejszą do ch a rak te ru  
polskiego i naszego usposobienia jako em igrantów . S tąd  
też  zam iast p ropagandy  zasad czysto - filozoficznych , 
związek po łoży ł sobie za cel odzyskanie Polski Demo­
kratycznej, a członkom , którzyby rozw iązanie to w a rz y ­
stwa proponow ali, w ykreślen iem  zagroził. « Polska n ie­
pod leg ła  i Polska D em okratyczna, oto cel stow arzysze­
nia naszego » pow iada m anifest z r. 1836.

I dalej : « O to sum ienny, szczery, niedwuznaczny wy­
k ład  naszych zasad, celów i środków . Ich urzeczyw ist­
n ien iu  pośw ięcim y ca łe  życie. P rzysięgliśm y w obliczu 
ojczyzny i ludzkości nie w przód spocząć aż Polska odzy­
ska n iepod leg ło ść  i b y t swój na zasadach dem okra tycz­
nych  usta li. To uroczyste zobow iązanie zjmłodziericzym 
uczynione zapałem , z m ęzką dokonam y w ytrw ałośc ią . 
N ie zraził nas ogrom  przedsięw zięcia, nie za trw ożą prze­
ciw ności, bo spraw iedliw ość o k tó rą  w o łam y , praw da 
k tó rą  ogłaszam y, m ają w szechm ocną po tęgę .

« k to  jak  my wierzy w św ię to ść  celów , w sum ienność 
zasad i sku teczność środków  naszych, czyje serce czy­
ste  bije d la  Ojczyzny i ludzkości, niech usiłow ania swo­
je  z naszem i łączyć przychodzi. Innej w iary ludziom  nie 
podam y rę k i, bo z sum ienia żadnych koncessyj^zrobić 
n ie  jesteśm y w stan ie . Dla pozornej je d n o śc i, n ie  po- 
św ięcim  politycznej w iary, ani chwilowej zgody p ó łś ro d ­
kami kupow ać nie będziem y. »

Myśl w ięc w ypow iedzianą została  ja sn o , d roga wy­
tk n ię ta  śm iało , ale prosto , rozw ażnie, n ik t zb łąk ać  się 
n ie  pow in ien . N iepod leg łość  Polski i jej ukonsty tuow a­
nie na zasadach dem okratycznych, oto cel zw iązku; d ą ­
żność  ku tem u n ieustanna, przez ca łe  życie, oto obo­
w iązek członków , nie jako osób pojedynczych , ale jako 
czynników  jednego  ciała , stow arzyszenia, k tórego  gdyby 
kto  p roponow ał rozw iązanie, w ykreślen iu  u le g a , —  i 
słu szn ie , bo ro b iłb y  w niosek stanow iący pierw szy szcze­
be l do odstępstw a powinności obyw atelskiej, w iary po­
litycznej. « Przez Towarzystwo dla P o lsk i, a przez Pol­
skę d la ludzkości pracow ać będziem y » mówi m anifest.

N ie chodzi w ięc o sam ą p ropagandę , o samo w yw oła­
nie pow stania, o postaw ienie rząda rep ub likancko-de- 
m o k ra ty czn eg o , ale o dop ięcie  całkow itego c e lu , o 
w prow adzenie dem okracyi w życie w kraju  n iepodle­
głym . Ku tem u Tow arzystwo ogłasza się  ciałem  wojują- 
cem , n ieu sta jącem , c iąg łem , a członkow ie jakby  nowi 
Krzyżownicy idący na zdobycie g robu  Zbawiciela, o- 
św iadczają iż nie z ło żą  krzyża, nie zaprą  się  obow iązku, 
n ie  złam ią zobow iązania za dostaniem  się na brzegi Pa* 
lestyny, za otrzym aniem  pierw szego zw ycięztw a.

P od tern w yobrażeniem  odbyw ała się  w Tow arzystw ie 
dyskusya nad  kw estyam i polityczno-socyalnem i epoki 
pow stania. I kiedy przyszło do kwestyi : jakich  praw  u- 
żyw auie w czasie rew olucyi pow inno być zawieszonem  
—  Tow arzystw o, rozebraw szy g ruu tow nie  co m o ż esta  ć 
się  rew olucyi s iłą  a co zaw adą; roztrząsnąw szy czerń po­
w inien by ć  d ru k  i stow arzyszenia, ośw iadczyło się  p rze­
ciw w olności bezw arunkow ej, bezw zględnej, ale nie

przeciw  dyskusyi, piśm iennej — przez d ru k ; ustnej — 
przez stow arzyszenia. P rześw iadczone zaś z jednej s tro ­
ny, że pow stanie tylko przez D em okracyę będz ie  wywo- 
łanem  , rząd  zatem  z jej w nętrza w yprow adzony; p rz e ­
św iadczone, z d rug iej s tro n y , że in te resa , dem okracyi 
przeciw ne nie p rzestan ą  jej walczyć, sąd  publiczny krzy­
w ić , u fność w naczelnikach po łożoną  o s ła b ia ć — Tow a­
rzystwo przypuszczało by t takich  tylko stow arzyszeii, 
zgrom adzeń, k lubów  politycznych, k tó re  by łyby  d la  re ­
wolucyi bodźcem  i s trażą , k tó reby  wykazywały p raw dzi­
wy in te res ludu , ocen ia ły  w ym agalności pow stania, roz­
w ażały ob rane  ś ro d k i, i dąży ły  do spojenia w szystkich 
poczciwych opinij i życzeń.

Nie pow iedziano co ma być tak ich  stow arzyszeń  w i­
doczną oznaką, gdzie szukać do tykalnej rękojm i ich  
patryotyzm u i zam iłow ania dobra  pub licznego ; jak  się. 
p rzekonać ' że przeciw nicy dem okracyi n ie  użyją z po ­
czątku  podobnego  języka, aby zyskawszy w pływ  na op i­
n ię ,  tem  łatw iej sk ierow ać ją  do swoich osobistych 
w idoków  —  gdyż w ypow iadać to m niej by ło  po trzebnem . 
Towarzystwo D em okratyczne w owym czasie niczem  n ie 
okazywało iż chce się  un iew ażn ić , za trzeć w przyszło­
śc i; nikom u nie by ło  tajnem  co pow iedziała C entraliza- 
cya w okólniku z d . ł  L istopada 1836 r. « Dalecy je ste ­
śm y m yśli, aby w zięcie w ładzy by ło  przyw łaszczeniem  
praw  narodow i ty lko służących , lub  dow odziło  ch ę c i 
w yniesienia się  i osobistych w idoków ; owszem, wiem y 
dobrze iż każda myśl polityczna, jeże li nie m a pozostać 
p rostem  życzeniem , dążyć  m usi do  panow ania. I Towa­
rzystwo przeto  w ziąść w ładzę pow inno , n ie  dla sieb ie  
zapew ne, lecz d la  zasad, d la  w y o b rażeń , k tórym  należy 
się  zw ycięztw o, p an o w an ie , życie. Ale ak t w zięcia w ła­
dzy, jeże li nie ma być p ró żn ą  form ą, we w łaściw ym  cza­
sie dokonanym  by ć  w in ie n .»

Goniec Polski zamieszcza następne ostrzeżenie : « Z okolicz­
ności wyborów na sejmy prow incjonalne, podaliśmy czytelni­
kom naszym przed kilku dniami w iadom ość, wyjętą z m iniste- 
ryalnej Gazety P ruskiej, wedle której rząd uważa wszelkie pro- 
testacye, jakieby przy tej sposobności zajść m iały, jako nieprzy­
jazne mu , a w ięc kary-godne. Nie dość na tein. Powiedziano  
tam nadto wyraźnie, że przeciw winnym  zastosowanym ma być 
przepis § 87 . kodeksu karnego, i że prokuratorye rządowe otrzy­
m ały już stosowne w tej m ierze rozporządzenie. W  skutek tej 
zasady, przez rząd przyjętej, zabrano już ostatniem i czasy kilka 
wychodzących po prowincjach dzienników, które się zajm owały  
roztrząsaniem prawności sejm ów prowincyałnych i usiłow ały  
odwodzić obiorców od obioru. Przytoczony powyżej paragraf 
brzmi jak n astęp uje:

« Ktokolwiek do nieposłuszeństwa przeciw ustaw om , albo 
« rozporządzeniom, lub przeciwko rozkazom zwierzchności, pu- 
« blicznie wzywa albo zachęca, albo kto czyny w prawach jako 
« zbrodnie lub przestępstwa oznaczone, przez publiczne uspra- 
a w iedliw ianie chw ali, karą pieniężną aż do dw'óchset talarów, 
« albo więzieniem  od czterech tygodni aż do dwóch lat karany 
« będzie. »

« Rzeczą jest jasną, że w takiem położeniu rzeczy, a oprócz 
tego dla przyczyn szczegółowo i wyłącznie nas dotyczących, nic 
możem się zapuszczać w rozbieranie p ytan ia , czy zwoływanie
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sejm ów  prow incyonalnych w czasie obecnym  jes t p raw ne, i czv 
się  zgadza z p rzepisam i koustytucyi p rusk iej. Pozostaw iając wiec 
czytelnikom  naszym  utw orzenie sądu i zdania w tej m ierze, 
przypom nieliśm y tylko grożący p a rag ra f w dosłów nem  brzm ie­
n iu . Zam iarem  naszym było ostrzedz spółobyw ateli naszych, 
k tórzy  będą  m ieli udziałów  w yborach na sejm  prow incyonalny 
K sięstw a, przez pokazanie sk u tk ó w , jak ie  przy sposobności 
nadchodzących w yborów z m ożebnej pro testaeyi w yniknąć mo­
gą. Z drugiej strony  spodziewam y sic po czytelnikach naszych 
w yrozum ienia, jeże li w ważnym  zaiste p rzedm iecie, jak im  jes t 
sejm  prow incyonalny d la Księstw a, n ie  m ogąc zdania naszego 
objaw ić sw obodnie , m ilczeć będziem y. Nie pierw szy to ju ż  raz 
poddajem y się w  tym  względzie cisnącej nas konieczności. »

Czy zw ołanie se jm ów  prow incyonalnych jes t p raw n e , czy się 
zgadza z przepisam i koustytucyi p ru sk ie j?  dia Polaków  je s t to 
rzeczą poślednią! Ich przedew szystkiem  obchodzić powinno, 
czy sejm y prow incyonalue są dla n ich  k o rzy stn e , co rząd osią­
gnąć zam ierza, a w następstw ie , jak ie  postępow anie obrać na ­
leży (t)? Goniec Polski m ilczał w tym względzie przez dwa m ie­
siące, i m ilczeć, powiada będzie, ponieważ m u n ie  wolno zdania 
sw obodnie objaw ić. Lecz w czem że  m u to dozwolonem ? Czegóż 
pod przepis § 87 podciągnąć by n ie m ożna? W szystko; —  a je ­
dnak, n ie  m ilczenie je s t pow ołaniem  dzienn ikarstw a, ale  mozol­
ne  zapastnictw o , z owem i przepisam i ścieśniającem i wolność 
d ru k u , zagrażającem i k a rą  p ien iężną , w ięz ien iem , konfiskatą 
dz ien n ik a ; zapastnictw o zasadzające się na tem , aby zdanie ob­
jaw ić , p raw dę wypowiedzieć w sp o só b , do któregoby praw o 
k a rn e  n ie koniecznie zastosować się dało. N ie m ówim y ju ż  o 
tem , iż są przypadki, w  k tórych  « cisnącej konieczności® , 
choćby c isnęła  n a jbardzie j, poddać się n ie wolno —■ bo tego 
Goniec Polski n ie  zrozum ie; bo takiej odwagi cywilnej n ie  nale­
ży po nim  wym agać.

( ł )  Z ob . D em . 25.

The Refugee C ircular  wydaw any przez Jam es S p u rr , se k re ta ­
rza  kom itetu rzem ieślniczego polskiego w  Liverpool, jak  o tern 
donieśliśm y ju ż  w  N. 25 D em okra ty, o b e jm u je , w Ń . 9, spis 
Polaków  przybyłych w  m iesiącu  M arcu r .  b . do L iverpool, z wy­
szczególnieniem  rodzaju  zajęcia, płacy i dodatku na u trzym anie 
od kom itetów  m iejscowych. W edług tego sp isu , n ie  licząc tych 
k tó rzy  udali się d o F ran cy i, Polacy są pom ieszczeni w L iverpool, 
S t. H elens, B radford , B irstol, Sheffield, Pad ihan t, Leeds, H ali­
fa x , H uddersfield , H o lm firth , Keighley, B ingley, T odm orden , 
B a rrh ea d , P a is ley , B u rn ley , S u n d e rlan d , L eiceste r, N ortham ­
p to n , N ew castle-upon-T yne, Shields, Gateshead, Bleydon, Man­
ch es te r , R ochdale, R oyton , O ldham , Glasgow, P reston  , Not­
tin g h a m , D u ndee, S h e lto n , London. Zatrudnionych je s t 148. 
X tych : 1 cuk iern ik , 20 k raw có w , i  z ło tn ik , 2 litografów , 2 
zeg arm istrzó w , ł  k u c h a rz , 10 m alarzy rozm aitego ro d za ju , 2 
ro ln ików , 2  ogrodn ików , 1 lab aezn ik , 5 in tro ligato rów , i cie­
śla , 1 kapelusznik , 13 stolarzy, 5 rysow ników , f w fabryce wy­
robów  ch em icznych , 1 nau czy cie l, 21 w  rozm aitych sklepach,
1 kuśn ierz , 13 w fabrykach różnych m aszyn, 18 farbiarzy, 8 
nożow ników , 2 rzeźbiarzy na drzew ie, 2 k ram arzy , 1 piw ow ar,
2 ślusarzy, 1 kow al, 1 paraso ln ik , 3 piekarzy. Zarobek je s t  roz­
m aitej w ielkości; n iek tórzy  m ają tylko u trzym anie , 21 pobiera 
do zarobku dodatek od kom itetów , 11 oddaje całkow icie kom ite­
towi zarobek , a ten  zaopatru je  w szystkie potrzeby ; 58 zaś nie 
m a jeszcze żadnego zatrudn ien ia .

WIADOMOŚCI.
—  Stosow nie do zaw iadom ienia B anku po lsk iego , b ile ty  wy­

staw ione na złpol. 5 ,  1 0 , 50 i 100 przyjm ow ane będą w kassie 
banku  do wym iany, tylko do końca roku  1851 ; po upływ ie tego 
te rm in u  uw ażane będą za n ie m ające żadnej w artości.

—  W anderer  donosi ze Lwowa, iż m ag istra t tam eczny naka­

zał wszystkim  kupcom  starozakonnym  wynieść się z ulic dla 
n ich  niedozwolonych pod karą  100 z łr., urzędnikom  zaś, k ló - 
rzyby tego nie dopilnow ali, zagroził oddaleniem .

— Korespondencye dzienników  urzędowych z Galicyi dowo­
dzą, że rząd zajm uje się bardzo czynnie naszymi Izraelitam i i 
sprzyja m ianow icie tym , którzy porzucają  daw niejsze odzienie, 
a biorąc strój niem iecki, zachowując m owę niem iecką, s ta ją  się 
zarodem  przyszłej ludności niem ieckiej w Galicyi. Mimo to w 
żydach budzi się reakeya przeciw  tem u ich germ anizow aniu. Jak 
się zdaje , u tw orzyła się nowa sekta z Chaszidym am i w bliskim  
będąca s to su n k u , k tó rej n ad rab in  pokryw a się Chaszidyzmem. 
Fanatyzm  tej sekty m usi być dość w ie lk i, kiedy zwrócono na 
n ią  uw agę, i pod pozorem  jakoby rozszerzała przesądy, nakaza­
no we Lwowie uczynić sądowe śledztwo. Tymczasem  ilość ży­
dów m noży się coraz w ięcej w Galicyi. Tysiące dzieci Izraela o- 
puszcza Ilosyę i p rzepraw ia  się do ziem i obiecanej, gdzie em an- 
cypowani ich bracia oddychają w olniej. N ie w strzym uje ich ani 
m il ojczystych p ro g ó w , ani ich n ie w abi uroczy dźw ięk im ­
p e r ia łó w  i ru b li. Skoro wychodziec przeszedł granicę, w net 
g in ie , jak  kropla deszczu w O cean ie , pom iędzy swymi b ra ć m i, 
k tórzy  go m iędzy siebie biorąc, osta tn im  kąskiem  z nim  się dzie­
lą i dokładają w szystkiego, aby w ładze n ie dowiedziały się  o 
przybyszu. I w  rzeczy s a m e j, solidarność panu jąca  m iędzy ży­
dam i, tłum aczy sn ad n ie , d la czego w ładze się nie dow iadują. 
Między wychodźcami, jak  m nie zapew niono , je s t w ielu chłop­
ców 12M etn ich , k tórzy g łów nie z obawy przed rek ru tem  ucie­
kają. Jest bowiem  pospolite w Rosyi, że m łodych potom ków 
m ęzkich Izraela  trzodam i zaganiają do pierw szego lepszego sta ­
wu lub  rzeki, i tam  chrzczą ich gw ałtem , czyniąc z nich  praw o- 
w iernych syzm atyków. W ówczas rozdzielają ich m iędzy kaca- 
pów , gdzie ich żywią dopóki nie dojdą w ieku zdatnego do służ- 
wy wojskowej : rodzice zaś m uszą płacić za u trzym anie nowo- 
chrzczeńców u kacapów . Jeźii tak pójdzie da le j, to za lat k ilka­
dziesiąt n ie  znajdziem y z la ta rn ią  w ręku  jednego Izraelity  w za­
branych k ra jach . Może się  to wydawać dziw nem  cudzoziem cowi, 
ale nas, co w iem y jak  unitów  batogam i naw racano na schyzm ę, 
jak  św ieżo na Podolu dwadzieścia cztery kościoły katolikom  ode­
b ra n o , oddawszy je  syzm atykom  a jeden  tylko m izerny kośció­
łek  w Kam ieńcu Podolskim  pozostawiono k a to likom , jako fakt 
nowy, gw ałty te  uderzać n ic pow inny. Co rok ogrom nym  sposo­
bem  w zrasta ilość wyznawców schyzmy; jak im  sposobem? n ie  do­
dają statystyczne wykazy, ale  la m etoda apostoiizow ania, Gali- 
cyą czyni z drugiej strony coraz to bogatszą w żydów, i n ie rza­
dko się zdarza, że po sto i dwieście żydów w ciągu jednej nocv 
przez granicę przechodzi i w  m gnieniu oka obyw atelam i auslrya- 
ckim i zostaje. [Goniec Polski.)

—  Piszą z Poznania, pod datą 10 S ierpn ie , do Gazety Półno­
cnych Niemiec :

« W e wszystkich częściach Polski rosyjskiej robią w tej chw i­
li w ielki pobór rek ru tów . W ie rzą , że rząd  sposobi się do goto­
wości na praw dopodobne w ypadki 1852 r .  Mówią, że zain tere­
sow ane m ocarstw a ju ż  ułożyły plan  zebran ia  wojsk koalicvi i 
rozłożenia s ił operacyjnych.

Zgłosić się zechcą :
1- Józef Wojakiewi.cz z G alicy i, do Ksawerego Górskiego w 

pilnym  in te res ie , pod adresem  : 21. R yders Court, L eicester- 
Square , London.

2. B enedykt Roęfalewicz, m alarz, w 1843 z W arszawy wyszły, 
w w łasnym  in te res ie , do Józefa M orawskiego a B ruxelles, fau­
bourg  de  N am ur, r. de Longue vie, 19. (L ist może być n iefran- 
kowany.)
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